
Rok XII. Petrokow, dnia 14 (26) Października 1884 r. Nr. 43. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półroeznie . . . tS 1 kop. 50 
kwartalnie . . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwa.r­
talnie ko p. 10. 

Cena pojedynllzlJgo numern 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 

rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 
za 1 ra.zowe po kop. 7 ZII. wiersz 

petitu lub za jego miejsce. 
za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 

wiersz. 
za. 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro­

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
iJena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wier8za. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W-go Michelsonu 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obicdwie 

ksi ę.;arnie w Petrokowie, Ol'!l.Z po zagranicami guberni petro­
ko., ski ej wylącznie agentura "Rf'jchman i l!'renuler" w 'Varsza wic. 

Prenumerate przyjmuja w Pe!rokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Cz~. 
stochowie nNo'wa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zi eliń s ki I w Łasku W. Grass. 
w Rędzinie n Janiszewski Stan. w Łodzi n Janiszewski Leopold 
w Brzezinach n Krl.e llii eniewski Ju!.1 w Radomsku n Ruszkowski Erazlfi. 
W Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie n Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e 'ę w r a z z o d d 7. i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Placyd Blinstrub Węgiel kamienny 
kostkowy i gruby mt całe wagony zam awiać można 

otworzyl lt:llicclaryjQ w "Petrokowie", przy ulicy nPe- w księgarni l~. Jęd.rzt'jcwieza. Ceny kopal-
ters1.mrgskiejn, w domu W-go Karliilskiego, (3-1) niane loco Dąbrowa. (7-7) 

Adwol<at Przysięgły 

bitwy milijon ludzi i zrobiwszy 14 mili­
ja1'dów dolarów długu, enerf!:ija ducha dziw­
bnych tych, a tak bardzo do Ilas niepodo. 
nych ludzi, nabrzmiała w potężne formy. 
nZalaliśmy się krwią., teraz zalejemy świat 
wytworami naszej pracy.n Takie wśród 
nich powstało hasło i takiego dodało im Jest do 8przedania 

PARA KLACZY KASZTAN~WATYLH. 
'Wiadomość w gimnazyjum męzkiem u stang reta 

Marcina od godziny 9 do 2. (3-3). 

P ROŚ B A! 

~~ l\'illO~"OUa, Bu(lcilskic. ~~ bodźca, że w 1879 r. świat handlowy całej 
~- ------'''-------.....::...=--=--- ~ Europy osłupiał ze zdziwienia, iż pomimo 

Winogrona Badeńskie ogólnego nieurodzaju, wykazującego w tym 
.:: pamiętnym roku przecięciowo 19% niżej 
;: KUR A C Y J n Er : ' miernych zbiorów, ceny zboia niezbyt po-
~ nadcllodza codzi ~l111ie ś wież e do handlu ", in ... szły W górę, angielskie bowiem zapotrze-
's i towarów kolonijaloych. ~ bowania okazały się stosunkowo malemi. Z powodu regulowania czytelni, ICsic:garnia F .. JQ- • 

c1rzejcwicza (dawniej L. Kohna) w Pctrokowic, ma -= W. g,aleskiego W "letrokowie." s, Szukano powodu i oto okazało SIę, że ame· 
zaszczyt upraszać osoby, które korzystały z Czytelni ~ 'l'cllż e ~ kl nc1 poleca .Nant~ A.ulcJ.·yłuui. r- rykańskie ziarno bluznęło potopem na an-
o zwrot zaległych tomów wziQtych do czytania, ską i Huską nu bcczki i garnce w najlc- gielskie targi, że dowóz jednej pszenicy 
Po~pieszny zwrot o tyle jcst pożądan y, iż Ksi ę - ~ ]lszym gatunku. ~O-6) ~ przez Atlantyk i Ocean Spokojny, który'" 

O'amia ]Jragnie jaknajpręc1zej przystąpi ć do druku ~,~ 8 . 6 '1 k . 
~OWl'go katalogu. (3-3) ~t1~ ",\' inogrollu BatlCliskie. ~ 186 r. wynosIŁ ~/3 mI. -wartel'Ow, zaś 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w 1875 ~ 261~ mil., podniód s~ w owy~ 

Orygl"nalne amerykan'skl"e RRASZYNY DO SZYCIA roku do 42 milijonów . . 1. Że produkcyja amel'ykańską nietylko pod 

S I N G E R A nabyć można w KSIĘGARNI F. JĘDRZE- ~:\~~ętz~l~ak~~eżn:c~ ;'i~~iu ~~~~:I;il~~e l:;oJ~: 
JEWICZA w "Petrokowie" na wypłaty PO' RS. 1 TY- pl'ouukcyja kukul'ydzy np. wzroała o 196 

pl'OC., .ięczmienia o 765 pl'OC. GODNIOWO Pl'ouukują.c takie musy i IV tak niezmier-
• (10-8) nic postępowym stosunku, Pl'otłukują ame-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~E~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ l'ykan~ bardzo tani~il'ównie ~nio ład~~ 

Wiadomości Bieżące. 
których ani dotychczasowe olbrzymie zyski, i p i' zewoią· 
fmi obecne podcięcie, ani nawet możliwy Yankesa 100 kilog ramów pszenicy do­
hach Pl'zyszłościowy, do rdzenia krajo- stawionej do POl'tU angielskieso, kosztuje 
wych ekonomicznych interesów nie trafiły razem 9-12 szylingów, podczas guy pm-

Na porządku dzienn!Jl1ł, roz- i D!e tl'afią zbyt znaczą\lO. dukcyj" tejże ilości pszenicy kosztuje ano 
praw w prasie wat'szawskiej, znajduje się ou Ze ze stosunkami, towarzyszącemi wa- gielst-.iego funuera 23 szylingi. Nic dziw­
pewnego czasu projekt "Rolniczego wiecu. n runkom rolnic~ej produkcyi, rzecz ma się n ef!:2? , że renta gl'untowa sp!ldtu w Anglii 
N · l" bł" . t d d' , b ł b o O proc. lema wą-tp l\VCŚCl, że wo ec wysoce kryty. zupe me maczeJ, ego owo ZlO y o y 
CZllego położenia gospouarstw rolnych, IV rzeczą co najmniej y,bytecżną. Kto zaś za- Zamieniając powyż;Jze cyfl'y n~ kOl'ce i 
kraju, j:.tk nasz, przeważnie rolniczym i wo- cietrzewiony doktl'ynel'stwem, utopiami i ruble (al pari) przekonywamy się, że ko­
hec coraz bardziej grożącego im bankruct- uprzedzeniem a priori, potrzebuje się oś wie- rzec amerykańskiej pszenicy dostawionej do 
wa, spowodowanego konkurencyją ziarna cić; ten niech porówna stan '\Val'szawy i Anglii kosztuje og .jłem (pl'Odukcyja i do­
amerykańskiego i mąki .. krupczatki n_ pro_ innych mi"st przed kilku jeszcze laty stawa) od :d67 kop. d l) 357, czyli, że na­
jekt rzeczony nabiera wielce praktyczneO'o z dzisiejszym, ten niech raczy poinformo- szej pszenicy na angielskich tfLL'irlch poka­
znaczenia. Z tego to względu, z pomięd~y wać się u kupców i przemystowCÓ\f, ten zywać nawet niepodobn.l. 
1icznych głosów gnzet naszych w tej mate- niech zajrzy choćby w prenulllol'acyjne Dla charaktel'ystyki, dodamy też to mi­
ryi, uważamy za właściwe przytoczyć tu w księgi pism tutejszych, u przekona się, ie mochodem, że instytucyje elewa/arami zwu­
skróceniu wymowny artykuł "Słowa" z d. klęska dotykająca rolników, przenika na ne, o których marzy się u nas i pi"ze, jak 
18 b. m., na który się piszemy w zupełno- wskr~ś cały społeczny organizm, targa za o żelaznych wilbch, funkcyj on uj f!. IV Ame­
ści. Oto, co mówi jego autor: trzeWIa wszystko co realnym żyje od· ryce na każdym handlowym punkcie i tej 

"Można sobie myśleć i paplać co komu dechem i wyciska niezmazane piętno na ka- są siły, ie jeden elewatol' wydobywa z ma­
rozbrykana fantazyja podyktuje; niewątpli. żdej sferze praktycznej działalności. gazynów i ładuje 300 wagonów dziennie; 
wyru jednak pozostanie faktem, że produk- Nie lila czucia z narodem, kto tego nie zaopatrzenie zaś okrętu W cały ładunek 
cyja rolna jest obecnie i na długo jeszcze czuje! Nie ma krzty roztropności, kto nie zboia (25,000 hektolitrów) zajmuje tylko 
zostać musi głównem źródłem krajowej za- widzi potrzeby radzenia złemu i zabiega-' 08!m godzin cz~su. 
możności. Przemysł, zwłaszcza przemysł nia dal:!zym jego zagonom! Oto taniość i pośpiechl 
fabryczny, zostaje, z wyjątkiem kwitnącego Rolnictwo nas.te stanęło na fatalnym wy- Nie uderzywszy jeszcze w selno przed-
i es:;co:;e cukrowarstwa i zawięułego z krete- łomie. Na targach zagranicznych bije nas miotu, winienem optymistom, przewidują· 
sem gorzelnictwa, w rękach cudzoziemców. ' od lat czterech tanio produkowane i tanio cym rychły koniec amel'ykal'l:lkieCl'o podry-
Konjunktury celne, sprzyjające u nas jeszcze przewoione ziarno ,amerykańskie; na wła- wu odpowiedzieć choć tyle: o 

rozkwitowi przemysłu, Zl'odziły zię naglu snych wewnętrznych targach stanął nam 1.0) Mylicie się, twierdząc, że rychłe za~ 
z łona polityki par excellellce państwowo- groźnie i poważnie oko w oko zawołżański ludnienic zmniejszy amel'ykański eksport. 
fiuan$owej. Nie spodziewają.c się, ani ich producent ze swoją krupczatką, która llli- Na wior,;tę kwadl'utoWą pl·zypad:l. IV Ame­
oczekując, ani też będąlJ o tern uprzeuzo- mo dalekich przewozów kolejami, niczmiel'- ryce 61110 mieszkańca, podczas gdy u nas, 
nym, kraj llasz nie był ani finansowo, ani ny czyni podryw ceny, przy slabem zaludnieniu, na tęż pl'zestrzeń 
i'acl!owo przygotowanym t10 przyjęlliu i ko· Do prouukcyi ziarna zabrali się Amery- przypada 57 8

/ 1 0 mieszkańca. Widnieje ztąd. 
rzystania z lIagle powstalej sytuacyi; a nie kanie I:)tanów ZJednollzonych (l'allkesi). do- że uo tego punktu kulminallyjnllgo, U:l któ· 
m()g:~c ani umiejąc jej wyzyskać, oddal całe piero po wojfie secesyjnej t. j. w połowie rym spożywanie wewnętrzne łamie się z 
jej dobrodziej stwo nu łup cudzoziemców, lat sześćuZie$lątych. Straci\vszy n:.l. polu wywozem ZCWllę tl'znym, stl' .lsznie je3zcze 
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daleko, że zatem na długie jeszcze lata 
przyrost ludności naturalny i za pomocą 
emigracyi, tylko podwyższaniu się produk­
cyi nu eksport sprzyjać będzie! Dodaję przy­
tern, że pomijając bajeczne przestrzenie 
Stu nów Zjednoczonych, sama tylko Kana­
da obejmuje 256 milijonów hektarów pszen­
nej ziemi, podczas gdy uprawna przestrzeń 
całej Ellropy wynosi tylko 281 mil. hekta­
rów. (Stein). 

2) Mylicie się również, licząc na rychłe 
wyczerpanie się przyrodzonych bogactw a­
merykańskiej gleby, przez rabunkowe jej 
wyzyskiwanie. Wyzyskiwanie to istotnie 
ma miejsce, ale tam tylko, gdzio jak np. w 
słynnej dolinie Red Valle1j próchniczna war­
stwn rodzajna sięgając 30-50 centymetl'ów 
głębokości, zaledwie podrapaną być pot.rze­
buje, żeb)" wydać 12-15 hektolitrów z he­
ktara, tum bowiem, rabunkowe tylko gospo­
darstwo do pewnego czasu prowadzone być 
musi. Amerykanin zbyt jest bystry, prze­
zorny i praktyczny, aby postępo"'at bez­
myślnie. Gdzie już prawidłowo i głębiej 
pług puścić można bez nawozu, ale i bez 
oba wy wygnicia plonu, tam rabun9k ustaje 
a rucyjonalny system wprowadza iiię na­
tychmiast. Są przecież Stany, gdzie nawo­
zić trzeba, gdzie olbrzymie fabryki nawo­
zów przerabiają. milijony galonów kości, 
mięsa ryb i zwierząt, a jeżeli stynni agl'o­
nomowie francuzcy wydają. rocznie 11 z 
górą milijonów fr. na sztul:zne nawozy, to 
Ameryka wydaje na tenże cel 24 1

/ 2 mili­
jonu. 

Niema co, bo nie godzi się, zarzucać wła­
sne oczy złudzeń piaskiem. Znalazłszy się 
W krytycznem położeniu roztropność i po­
winność nakazują nam szukać skutecznego 
rad sposobu. Szukajmy więc, nie wetydząc 
się wcale, że nic czyniliśmy tego przed 5 
laty, t. j. w chwili pierwszego pojawienill. 
się niebezpiecznego współzawodnika, boć 
nie czyniła tego rolnicza ludność innych 
krajów Europy, jak nas o tern poucza te­
goroczna ankieta badeńska. 

Szukajmy! Ale gdzie-ale jak? 
Nie gdzieindziej, jeno w reformie, w mo­

dyfikacyi dotychczasowego rolniczego sy­
stemu i nie inaczej jak za pomocą: 1) wspól­
nego porozumienia się na pewnym rodzaju 
rolniczego wiecu co do ogólnych zasad i 
środków ;:eformy i 2) za pomocą zebrania 
umiejętnej ankiety z różnych okolic kraju, 
o szczegółowych ich warunkach i właści­
wościach, do których ogólne zasady przy-

TAJEMNICZY CIEŃ ' 
Kartka z pamiętników artysty. 

Przekład z niemjeckiego 

lU :1,1' y i E i n s z p o l' n. 

Od naj młodszych lat żyliśmy 
zawsze z sobą-mój przyjaciel Ryszard i ja, 
a przyjaŹJ'l nasza i wzaj emne pI'zywiązanie 
wraz z nami wzrastać się zdawały. Ukoń­
CZyW&lzy jednocześnie szkoły, zapałaliśmy 
równą miłością dla sztuki, której jednakże 
tylko ja wiernym pozostałem adeptem. Sie­
rota, na łasce krewnych, miałem zostać ku­
pcem, któremu to za wouowi i Ryszard, ja­
ko jedyny spadkobierca jednej zc znacz­
niejszych firm handlowych w Pradze, miał 
się poś więcić. D ługo opieraliśmy się smn­
tnej konieczności; wreszcie Ryszal'd uległ, 
i tylko mnie 108 pozwolił pozostać przy 
raz obranym zawodzie. Nie przeniewie­
rzyłem się sztuce, zostając jej wiemym. 

Tym sposobem, drogi dwóch przyjaciół 1'0-

złą.czyły się: Ryszard zaczą.ł pracować w 
kantorze ojca swego, a ja wstąpiłem do a­
.karlemii sztuk pięknych w Wiedniu, Wi­
dywaliśmy się odtąd rzaJko, co jednakże 
bynajmniej przyjaźni naszej nie zmniej­
szało. 

Tak upłynęło lat kilka. Ryszard zo-

T Y D Z l E N. 

stosować by należało i można było. 
Wiec rolniczy przygotowałby zasady re­

formy i stworzył tło ogólne, ankieta odbi­
łaby na nim pojedyncze wzory i rysy_ 'Vy­
konanie przypadłoby interesowanym jedno­
stkom. 

Tak się nam sprawa ta przedstawia w 
ogólnym zarysie. Inaczej też, o ile mi wia­
domo, spraw takich nie pojmują nigdzie. 
Więc tedy, pI'ze<lewszystkiem wiec, a po­

tem ankieta. Lecz jak zwołać wiec i jaki 
przedłożyć mu program obrad? Jak zarzą' 
dzić ankietą i jakie dla członków jej wy­
pracować instrukcyj e, a raczej na jakie kwe­
styje z:1żądać od niej odpowiedzi i wska­
zówek? 

Wyznaję z całą szczereścią, że na te d lVa 
pytania główne i wywiązujące się z nich 
niezliczono inne, nie czuję się w sile dać 
szczegółowych, wyczerpujących odpowiedzi 
i uważam, że złożyć się na to musi myśl i 
praca wielu ludzi, których współdziałania 
dopraszam się najuprzejmiej. 

Jeżeli opinija publiczna i zdanie powa.ż­
nych kraju tego obywateli przyzna, że przy­
prowadzenie do skutku ankiety i poprze­
dzenie jej wiecem, a raczej, wyrażając się 
poprawniej, naradą krajowych rolników, 
jest rzeczą pożądaną i kOI'zystną, to prze­
dewszystkiem przyjdzie wystarać się u wła­
dzy nietylko o pozwolenie na zjazd pewnej 
stale oznaczonej liczby ziemian, z róimych 
stron kraju, dajmy na to po pięciu z każ­
dej gubemii, ale też przedstawić tejże wła­
dzy ściśle określony program narad, mają­
cych być podjętemi. 

Nasuwa się tedy pierwsze ważne pytanie: 
która z istniejących w kraju instytucyj 
przedstawia się za naj właściwszą do pod­
ję~ia praktycznej inicyjatywy, t. j. do wy­
pracowania programu rolniczych obrad, 
przedsto. wienia go władzy i poro bienia sta­
rań o pozwolenie na zjazd IV mowie będący? 

Pou tym względem wydaje się nam, :te 
instytucyj:} naj właściwszą i najsposobniej­
szą. do podjęcia wyż wskazanej inicyjatywy 
jest warszawska filia,., Tow. popierania handlu 
przemysłu'" z racyi V swej sekcyi, poświę­
conej sprawom rolni<,zym. 

Szanowne i znane z gl'Untownego a wszech­
stronnego savoir jaire prezydyjum t~j insty­
tucyi, zająwszy się naszą. sprawą z przeko­
naniem i wezwawszy do współdziałania kil­
ku wyLranych pl'zez się biegłych rzeczo· 
znawców, z rzędu poważnych i poważa­
nych ziemian, podjętej spl'Uwie Dlluałoby 

stał dzielnym kupcem, a i moje ob\'Uzy 
cieszyły się już niemałem powodzeniem, 
gdy razu pewnego, po (ltuższem niewi­
dzeniu, odwieuziłem mego pI·zyjaciela. "\Vte­
dy to, wśród poufnej pogawędki i serdecz­
nych wynurzeń, przyrzekliśmy sobie, pl'zy­
jaźń naszą. do grobowej dochować deski i 
uczyniliśmy wotum, że, gdybyśmy w go­
dzinę śmierci byli zdala ou siebie, umiera­
jący da zostającemu pl'zy życiu jakiś znak 
na dowód, że IV tej nawet o~tatecznej chwi­
li, pamięć o nim zachował. 

I znów lat kilka upłynęło; o uanem pt·zy­
rzeczeniu zapomnieliśmy pt·awie. Znajdowa­
łem się wówczas wl'aśnie w austryjackich Al­
pach, zbiernjąc szkice do hajobrazów. RlZU 

jednego, podcza.s moich bellcelowych wędró­
wek, zabłądziłem w górach. Wieczól' już 
zapadał, guy zaszedłem do samotnie leż~cej 
karczemki. Z pt'a inhi wą ruuościq, zbliża­
łem się do ni~j, bo perspektywa przepędze­
nia nocy z pustym żołądkiem i do tego 
pod gołem niebem, wca.le mi się nie uśmie­
chała. Rzadko tu zapewne podróżni za­
chodzili; przyjęto mię bowiem z pewnem 
zadziwieniem; uprzejma jednak gosposia za­
jęła się natychmiast przyrządzeniem mi po­
siłku, a i łóżko wygodne dać obiecała. 
Wkrótce jajecznica z szynką., chleb razowy, 
swieże masło i dzban piwa ukazały się na 
stole. Po spożyciu wieczel'zy, gospodarz 
zaprovmdził mię do ubogiej 4tecz schluunej 
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naj właściwszy kiel'l1nek naj lVi~kszy z niej 
wycisnęło pożytek.'" 

- ~r", (lalej 1,v la.' - tern więcej 
urzew: komu sit,i dobrze dzieje, radby się 
mieć jeszcze lepiej... choćby obedrzeć ze 
skóry biedniejszego. I tak: bogate i znaj­
dujące środki egzystencyi samo w sobie, 
miasto Łódź, pragnie oddawna już pozba­
wić mniej zamożny Piott'ków tego, co s:.a­
nowi jedyne jego znaczenie t. j. odebrać 
mu nazwę miasta gubernijalne~o, przeno­
sząc sieulisko władz do siebie;-C)becnie znów 
nadgraniczny i zamotny Sosnowiec, iu:).c 
w ślacJy Łodzi, marzy o zostaniu miastem 
powiatowem, zawistnem poglqdając okiem 
na uboższy, sąsiedni Będzin. Mar.1Y 11:1-

d zieję, że zachcianki te nigdy się nie Ul'ze­
czywistnią - a to dlatego, że niepodobna, 
aby władza, ubająca o dobl'O kt-aju, miahl. 
pozwolić na upadek jednych miejscowości 
na rzecz drugich, gdy tak:owy bynajmniej 
nie jest niezbędnym dla. wzrostu tych osta­
tnich i, nie jest wzrostu tego warunkiem 
sine gna non. Powtarzamy: miejscowości 
takie jak Łódź i Sosnowiec dadzą sobie ra­
d~ bez niczyjej pomocy, i będą zawsze wzra~ 
stać IV ludność i bogactwo. Gdyby było 
w naszej mocy nawodnić Strawę i uczynić 
Piotrków miastem fabl'ycznem, a przez tu 
postawić go w warunkach cale od dzisiej­
szych odmiennych, i kto wie, czy na wet 
nie korzystniejszych ou Łodzi - wówczas, 
a! wówczas, rywalizacyja tej ostatniej nie 
raziłaby nas wcale, i nie wydawataby się 
nam taką dla kraju kt-zywdą ... '1'0 bowiem, co 
mówią panowie łódzcy publicyści, o zasymi­
lowaniu z resztą krajowej ludności łódz­
kich żywiołów napływowych przez ześrod­
kowanie się 'IV tem mieście naszej urzę­
dniczej inteligencyi, wydaje się nam po­
prostu utopij:}; czyjże bowiem wptyw z\vykt 
górować w stosunkach spofecznych, jeśli 
nie wpływ ludzi, w których rękach skupia 
się kapitał i, którzy dzięki temuż, rozpo­
rzą.dzają. rozległemi środkumi i stosunka· 
mi? ... Wiadomo zaś, że w Łodzi, znajduje 
się tylko IV tych warunkach 'IVogóle ludność 
napływowa, z bardzo małym wyjątkiem, 
wcale nie poczuwaj ąca się uo solidarności 
z miejscowym ogółem. 

- Dy,.e/~cyj(.t ,Szczegółowa tu­
tejsza wyznaczyła w tym miesiQ-cu wszyst­
kich delegacyj takilOwych 130; pożyczek za~ 
z nowej taksy w LZ-ych 5% seryi V P"zy-

stancyjki na facyj acie, uprzejmie życząc do­
brej nocy. 

W eello zwyczaju mego zasuną.łem naj­
pierw drzwi, potem zamknąłem okno, 
przez które księżyc ciekawie zaglądal, 
i, uU:lłem się na spoczynek. -f-óżko, kilb 
kt-zeseł, stolik i umywalnia stanowiły całe 
umeblowanie pokoju. Posłanie było wygo­
dne i miękie, choć i na twa,'uszem smac:;­
nie byłbym zasnął; tak byłem zmęczonym, 
że litel'alnie oczy mi się kleiły .... 

Nagle, przebudziło mię jakieś dziwnie nie­
przyjemne uczucie-jakby strachu, które z 
każdą. ch wilą wzrastało. U siaJłem na posłaniu, 
księżyc oświecał jasno pokój; nie spostrze­
głem jednakże w nim nic, coby mię pl'ze~ 
straszyć mogło-a jednak uczucie przCL·a.ie­
nia nietylko że mię nie opuszczało, lecz 
przeciwnie, potęgowało się z każdą chwilą, 
nawet wtenczas, gdym, zapali wszy świecg, 
wyraźnie się przekonał, że nic w mem o­
toczeniu się nie zmieniło. U pewni wszy się, 
że drzwi zamknięte, stal'llłem się uspokoić, 
tłomacz~c sobie, że zapewne znajdL1ję się 
pod wrażeniem niepl'zyjemne~o snu, ktÓI'Y 
owŁadnął mą wyobl·aźuię. PołożyŁe;n się 
więc powtórnie, nie gaszą.c świecy, gdy 
wtem, zwróci wszy oczy Il:l. Pl,zeci Ivleg łą 
śeiang, ujL'zatem nic7.wylde zjawisko. Nic 
potl'zeba byto doprawdy mieć ani zbyt ty­
wej wyobraźni, ani tei. ob al'tysty, by 
Sp08tl'ZCtlz nu. ścianie syllVe~kę, pełn'} ura-
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znała dwie: na dor,ra Byki pow. piotr­
kowskiego i Emilin powiatu rawskiego. 

- Upad.J,o.ć W Zgierzu. Dnia 14 
października r. b. sąd okręgowy piotrkow­
ski ogłosił upadłość firmy zgierskiej, pro­
wadzonej niegdyś pod nazwą H. Fechnera i 
synów, a ostatnio Sommera. i Schwartzichul­
tza. Sędzią komisarzem powyższej masy 
upadłości mianowano członka sądu Rudnie­
wa, kuratorem zaś, adwokata przysięgłego 
Henryka Elzenberga. 

- 1',indczno - humorystyczne 
przedsta'\fienie pod dyrekcyją braci Schwarc 
dość zajęło publiczność zgromadzoną we 
czwartek w tutejszym teatrze; dla nas jednak 
nłlj bardziej interesującą była charakte­
rystyka słynnych europejskich zn!lkomitości, 
które po kolei odtwarzał, nie schodząc ze 
sc(my, N. Schwal'c, darzony za nie ciągłe­
mi oklaskami.- W sobotę i niedzielę Jane 
będą jeszcze dwa podobne przedstawienia, 
na których mają być wykonane charakte­
rystyczne tańce i śpiewy w kwartetach. 

T Y D Z I E N. 

tu unieść hyperboli. Tem to dla mnie smu­
tniejilze, iż muszę przypuszczać, że również 
hyperboliczną jest część pierwsza. 

Zechciej, Szanowny Redaktorze, zamieścić 
te ~ilka słów w swojej gazecie za wz~lędu 
na mteres naruszonej prawdy, którą oby­
d waj cenić powinniśmy. 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i po-
ważania M. Żarski 

b. nauczyciel w Piotrkowie. 
Kazań a października 18840 r. 

- Przed N o'wynł Bokiem znana 
firma księgar8ka "Teodor Paprocki i S-kil." 
przypomina się publiczności trzema nowe­
mi nakładami. Pierwszem z nich "Kalen­
darz powszechny" od lat 7-miu już stale wy­
chodzący, do którego dodają się jako pre­
mium hezpłatne dwa kalendarzyki: ścienny 
i kieszonkowy. ". śród kalendarzy tańszych 
i drobniejsl':ych rozmiarów kalendal'z po­
w3zechny sympatycznie się wyróżnia i od­
znacza obfitością części literackiej. - Dru· 
giem wydawnictwem wzmiankowanej firmy, 
jest maty "Fodr~cZ1lilc we{eryna1'yi popular­
neJ," który po wl'iach, licznych powinien zna-

;.1'Iapa ol~oUcy Olkus:a. leźć nabywców.- Tl'zeciem wreszcie jest 
"'Yszechświat" w jednym z ostatnich swo- 4-0 tomowy "Zbiór 1Iowellek i obrazków," 
ich numerów zamieścił powyższą mapę, ja- sympatycznego komedyjopiilarza Michała 
ko dodatek do artykułu p. t. "Osuszenie Bałuckiego, któ l'ych szczegółowy spia znaj­
kopalń olkuilkich.)1 Artykuł ten skreślony dą czytelnicy, na ostatniej stronie niniej­
jest przez p. U. Jasińskiego, na podstawie Bzego numeru, w dziale anomów, i którym 
źI'ódto~ych prac ~u5ch'a, KO:Zlń~kiego i później będziemy się starali poświęcić dłuż-
ŁabęcklCgo ("Górmctwo IV Polsce ). szą. wzmiankę. 

- JI7 Końskie'" z początkiem roku I - »'0 dzisiejszego ,,!umer~. do-
szkolnego 1885/6 ma być założoną szkoła łącza Się d1.a prenulllerlltorow .zamleJsco­
a-klasowa, na wzór istniejącej w Tomaszo- wy ch "C~nD1k sadzońek drzew Jesnych, p~r­
wie, z kiemnkiem realnym. Miasto Przei- kowych I owocowych, tudZIeż krzewolV 
bórz żąda dla projektowanej szkoly wię- oz~obnych, .~v dobrach Potok Zł?ty" w na­
kszych prerog<1tyw, co gdy nie będzie u- szeJ gubernu, pow. częstochowskIm. 
wzO'lędnionem, postanowiłl) swego matm'y­
jalt~eO'o poparcia odmówić. :Miasto Końskie 
w o(lPowiedzi na reskrypt gubernatora, 00-
tyczący tej sprawy, nic nie postanowiło; 
odpowiedź stanowcza w ciągu dni 20 ma 
nastąpić. 

- Nadesłane. Szanowny Uedaktorze! 
W przysłanym mi pl'zez rodzinę tu do Ka­
zania :\~ 36 wydawanej przez Pana gazety, 
przeczytałem bardzo pochlebną wzmiankę 
o sobie. 'Wyrażając Szanownemu Panu sel'­
deczną podziękę ze pierws<..ą CllęŚĆ tej 
wzmianki, nie mogę jednocześnie nie za­
protestować przeciw ostatniemu jej ustępowi. 
Moja posada daleką jest od posad .. wyż­
szych; II życllli wy mi autor zanadto dał się 

matycznej grozy. Kontury cienia pr7.yjęły 
postać męzką. 'TV yrainie zarysował się pl'O­
fil, nlzkie czoło, orli nos, usta pokryte wą­
sem i długa, na pierś spadająca broda. Ta­
jemniczy cień miał na głowie kalabryjski 
kapelusz , głęboko nasunięty na czoło; zda­
wał się byc okryty plaszczem, z pod któ­
rego wysuwała się zbrojna w sztylet pra­
wica. 

Cień pochylał się nad kimś leżącym na 
ziemi, którego jednakże rozpoznać nie mo­
głem, lecz widOClInie w zamiarach zbrodni· 
czych. Cały ten obraz tak jasno i wyra­
źnie odbijał się na powierzchni ściany, że 
przez kilka chwil 'v osłupieniu nań spoglą­
dałem; wkrótce jednakże mimowolnie poru­
szyłem się, co nadało poduszce inne poło­
żenie, i, całe widzenie rozpłynęło się w j~­
kieś niewyraźne kształty. Napróżno prze­
su wałem świecę, przekładałem poduszkę, by 
raz jeszcze ten sam obraz wywołać; wszy­
st),:o było daremne- widzenie zniknęło zu­
pełnie! U czucie przerażenia i strachu o­
puszczało mię powoli; spojrzałem na zega­
rek-brakowało dziesięć minut do tl'zeciej; 
zgasiłem świecę i wkrótce zasnąłem snem 
twardym, z którego się dopiero późno zbu­
dziłem. Po smacznem śniadaniu puściłem 
się w dalszą drugę, nie myślą.~ nawet o 
zjawisku, które mi na chwilę sen pl'zerwa­
ł.:>. Na nieilzczęście zaszedł fakt, który mi 
przywiódł na pamięć całe to zdarzenie: w 

- lias:" Mianowskiego, ta jcdyna insty­
tucyja, popierająca prace naukowe w kraju naszym 
rozwijająca sic: coraz pomyślniej, przed kilkunastu 
dniami pOZYSkała cenny dal', a miulIowicie rs. 30,000, 
jako wieczysty kapitał nagród konkursowych na polu 
nauki, zapisany przez zmarłego uczonego, prof. Na­
bnsona. Według woli testatora, który był człon­
kiem kasy łtIianowskiego, procenty od sumy przczua­
czane będą co cztery łata na uagrqdy za najlepszą 
pracę na polu nauki i literatury. Zyczenicm zmarłc­
go profesora jest, ażeby procenty od r5. 30,000 co 
lat cztery w bumic 1'5. 6,000 podZielone były na na­
grody: za pracę p.'zyrodniczą rs, 3,000 i tyleż za 
dzieło treści naukowcj literackiej. Dar ten wspania­
ły da możność kasie rozwinięcia działałno:\ci swojej, 
w celu podniesienia pol~kiej wiedzy przyrodniczej i 
wogóle nauki. 

- Bilety na kolej a,ch żelaznych. 
Wkrótce ma być zniesiony obecuie obowiązująr.y 

kilka dni jak piorun spadła na mnie stra­
szna wieść o zamol'dowuniu naj ukochańsze­
go mego przyjaciela. W Ówczas przypo­
mniałem sobie owe zjawisko podcz:ls nocle­
gu w karczmie. Ryszard, wioząc z polecenia 
ojca, znaczną. bardzo summę w banknotach, 
został zamordowany w wagonie kolei że­
laznej, i mimo naj gorliwszych poszukiwań 
nie zdołano odkryć mordercy. Jadąc nocą., 
życzył sobie pozostać sam w przedziale, a 
?:dy nazajutrz konduktor otworzył drzwi 
wagonu, znalazł tylko tt'upa, broczącego 
we krwi, z raną zadaną sztyletem w piel·si. 

Choć boleść moja po stracie drogiego to­
warzysza młodości była wielką, nicIlem ona 
była w porównaniu z rozpaczą osiel'ocone­
go ojca, któl'emu ręka zbrodnicza wydarła 
jedyne dziecię, pociechę i podporę starości. 
Nadzieja pomszczenia śmiC!'ci syna utrzy­
mywała chwilowo nieszczęsnego starca przy 
życiu; wszelkie jednak poszukiwania poli­
cyi były daremne, a nawet obietnice znacz­
nej nagrody za wykrycie mordercy, pozo­
stały bez skutku. Starca więcej to jeszcze 
drażniło i boleść jego wnastała; z dniem 
każdym gasł widocznie, wyglądając śmierci, 
któraby go z ukochanym połączyła synem. 
Umierając, zaklinał i błagał mię jeszcze, a­
bym starał się wykryć zabójcę H.yszarda. 
Przyrzekłem mu to tern chętniej, że i ja 
zapragnąłem pomścić śmiel'ć jedynego przy­
jaciela. Ojciec Ryszarda mianował mię 
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przepis, według którego bilet pasażerski jest wazny 
jedynie na ten pociąg, na który go kupiono. W przy­
szłości bilety na przestrzeni do 100 wiorst maj!!: po­
siadać wagę w ciągn całej doby, na przestrzeni 200 
w ciągu dwóch dni i tak dalej, czyli na każde 100 
wiorst ważność biletu przedłuża się o jedną dobę.. 
Zmiana powyższa ma być wprowadzona z początkiem 
roku przyszłego. 

Z pod Brzeźnz·cy. 

19 października 18840 r. 
DelegacyJe taksowe.- fcisłość instrukcy i. -Ostroż­

nie z pożyczkami. - Spos6b od "ich racyJonalni~i­
szy. 

Okolica nasza. zawrzała nowem życiem, 
spowodowanem ruchem delegacyj takso­
wych, oceniających majątki, w celu udzie­
lenia nowej pożyczki. Z upragnieniem ocze­
kiwana chwila nadeszła; czy jednak urze­
czywistni n:;tsze nadzieje -- to wielki znak 
zapytania. Scislość instrukcyi taksowej wy­
maga znacznej przestrzeni ornej ziemi, bo­
gatej w części rodzajne, z małym bardzo 
procentem pastwisk i nieużytków. W obee 
takich przepisów w praktyce jut okazało 
się, że kilka majątków taksy nie wytrzymało; 
radziłbym więc każdemu, mającemu zamiar 
pt·zystą.pić uo nowej pożyczki, przed wy­
daniem kilkudzieiięcill rubli na przedwstę­
pne formalności, przede wszystkie m kupić 
sobie instrllkcyję taksową za kop. 40 i do­
brze ją. przeczytać. Za jej pomocą, każdy, 
jako najlepiej znający swój majątek, może 
sam rozklasyfikować ziemię, zmiel'zyć calów­
ką warstwę rodzajną, obliczyć wartość po­
dług tabeli nil. końcu książki zamieezczonej, 
a wówczas... niejednemu nieszczególny z 
pewnością wypadnie rachunek. Naj mocniej 
jestem przekonany, że zaledwie 20 procent 
majątków wytrzyma taksę; reszta zaś wła­
sności ziemskiej pozostanie o własnych si­
łach. 

Obym w tym wypadku był fałszywym 
prorokiem! Nie powinno to nas jednak znie­
chęcać; owszem, powinno słuiyJ ze podnię­
tę do zdwojenia pracy około utrzymania 
naszych gospodarstw. Silą. woli zreformuj­
my samych siebie; błyszczenie pozostaw­
my ludziom pra wdzi wie bogatym, bo im 
tylko wolno tl'zymuć fulbluty i groomów; 
nam, dziennym wyrobnikom zagona, niewol­
no, jeżeli chcemy utrzymać naszą istnoś~. 
Zamieńmy nasze cugi na dobre szkapy for­
nalskie, zredukujmy służbę domow,l do mi­
nimum - a kilka lat takiej oszczęuności i 

spadkobiercą całego swego mienia. '1.'0 nie­
spodziano dziedzict'No uczyniło mnie boga­
tym i odszukanie zbrodniarza czyni to dla 
mnie nieodwołalnym obowiązkiem. Pomimo 
więc, że ta niezależność i dobrobyt pozwo­
liły mi swobodnie oddać się sztuce, zawsze 
jednak miałem na pamięci straszny w ypa­
dek, któremu je zawdzięczałem; wszelkie 
więc możliwe poczyniłem kroki IV celu od­
szukania zabójcy. Usiłowania moje jednak 
były bezskuteczne. 

W sześć miesięcy potem wybrałem się w 
podróż po południowej Austt·yi. Jechałem 
nocą, i jak: tylko pociąg ruszył, z'lsnąłem snp.m 
twardym, a gdy się obudziłetfl, było już dobrze 
po północy. Przebywaliśmy właśnie jakiś 
nieskończenie długi tunel. Cienie, które o· 
świecone wagony rzucały na ścianę tunelu, 
ba wily mnie. Mogłem się sam d<)skonale 
rozpoznać; naj mniejsze moje po mszenie wy­
raźnie się odbijało, gdy nagle uj l'załem coś 
strasznego. W przedziale sąsiednim zoba­
czyłem cień człowieka, okrytego płaszczem, 
w głęboko nasuniętym kapeludzu, z orlim 
nosem, długą brodą., lV pochylonej posta­
wie, zamierzający się sztyletem: wyraźnie 
godził IV jakąś leżącą na ziemi ofiarę, któ­
rej jednakże dojrzeć nie zdolałem. Nie u­
lega/o wątpliwości, że tuż obok mnie po­
pełniono ohydną. zbrodnię, która cień zdra­
dzaL Kilka sekund trwalo to widzenie, a. 
ja obezwładniony przerażeniem, przygląda-
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wytrwałej pracy sprowadzi z pewnością. 
równowagę w naszym budżecie i zachowa 
nas od ruiny. Dodatnie rezultaty takiego 
postępowania naoc.znie widziałem w guber­
nii płockiej i na Zmudzi. Pamiętajmy, że 
znaczna ill}ść naszych listów zastawnych 
leży w bankach zagranicznych a specyjal­
nie w niemieckich, że w mtsz~j guberni i naj­
większy procent ziemi znajduje Bią. IV rę­
kach cudzoziemców, i że te względy nawo­
łują nas do gwałtown~j reformy!. .• 

Na zakończenie niech mi będzie wolno 
zastosować do inaczej myślących słowa 
bajki: "Zle się bawicie; wam zabawa Igra­
ezką-nam chodzi o życie." 

SZKOŁY PIOTRKOWSKIE. 
(Dalszy ciąg-patrz N! 42). 
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szkoły piotrkowskie zwiedzane były przez się konwikt na 6-ciu ubogich uezni.ów, któ­
wizytatora generalnego, mianowanego przez rych utr2:ymylV~ł proboszcz kanoUlków re­
kom. edukacyjną z grona profesorów uni- gularnych w Gnieźnie, a to n!l mocy kom­
wel'sytetu krakowskiego. Od roku 1790 do planacyi kom. edukacyjnej z klasztorem 
1793, t. j. do "czasów pruskich" wizytowa- księiy ka.loników regularnych gnieźnień­
nie szkół piotrkowskich znowu należało 'lo skich, oparty na erekcyi z XIII-go wieku, 
obowiązków prowincyjała. obowil)zujq.cej zakonników do u(lzenia, (). 

Książe-wizytator, znalazłszy w szkołach dziewania i żywienia ubogich młodzieńców, 
pijarskich tylko 4-ch nauczycieli i 149 u- czego oni przez kilka wieków zaniedby­
czniów, zaprojektował zamianę istniehcych wali. 
klas G-ciu na cztery z początkami. Komi- PI'zechodząc pod opiekę i kierunek kom. 
syja, w 1774 r., projekt teR zatwiel'dziła i edukacyjnej szkoła piotrkowska winna by­
aby plan nauk (dawny, z czasów Konar- ła ulegać kontroli wizytatorów generalnych 
skiego ) na tej redukcyi nie cierpiał, posta- z ramienia szkoty gtównej krakowskiej. 
nowila klasy Ill-cią i II-gą dzielić na dw~ Wymieniona wyżej "księga zapisowa" za­
oddziały: antiqldores t. j. dawniejszych i wiera \~ sobie śludy następujących urzędo­
primianni-pierwszoletnich. Odtąd, jedyna wych wizyt: w listopadzie 17713 r. zwiedz:! 
w Piotrkowie, szkoła pijarl'lka otrzymała szkołę piotrkowską ksią~e August Sułkowski; 
tytuł wydziałowej, głównej województwa w czerwcu 1782 r.--ks. Franciszek Kolen­
sieradzkiego. Podział wskazany na klasy dowicz; w czerwcu 1783-ks. Bonifacy Ga­
nie był stałym, . lecz ule~ał ~zęstym zmia- rycki; w lipcu 1784-J osephus Bogncicki; w 

XIV - n.o~, które zalezał>: bądz o~ lIczby nauczy- czerwcu 1785- ks. Franeiszek Jezierski; w 
Szkoły piotrkowskie w okresie IV-m CIeli, w d~ny.m czaSie, b~dz od rozporzą- m~ju 17.ts6 _ ks. W. Bogdanowicz; w maju 

od 1773-1793, t. j. od zniesienia jezuitów do dzen komIsyl. W r. l!' 8 (k. GackI). z~- 1787 -ks. B. GanJckt; w maju 1788 - ks. 
ostatniego podziału Polski. szło nowe r~zporządzeme k~m. ~du~acYJnej, Józef Muszyński; IV lipcu 1791 r.-ks. Mnr-

Dnia 13 listopada 1773 r. ogłoszono w na mo.cy ktor.ego tlzkoły wOjew?dzkle plotr- cin Eysymonf, prowincyjat zgromadzenia 
Piotrkowie bullę papiezką, znoszącą zakon kow?kle podZIelono, na klas slCdm: .Nau- S. P. _ Mtlwiąc (J wizytach szkoły piotr. 
jezuitów. Niezwłocznie członkowie znie- f ~zycICle w ten sp080b klasy rozebrali: pICrw- kowskiej nie można zamilczeć o zwiedzeniu 
sionego zgromadzenia zmienili właściwe suk- B:y profesor k~asę 7 -mą, albo reto.rykę; dr.u- tejie szkoły przez króla Stanisława Augu­
nie zakonne, a gdy jedni opuścili Piotrków, gI kl~sę G-tą. l, 5:tą razem, cz~h filozofiH! sta, w 1775 r. - Ks. Gacki tak opisuję tg 
niektórzy pozostali na miejscu i zgodnie z trzeCI .4. tą l 3-Clą razem, t: J. p~etykQ l wizytę: "Zjechawszy przed świątkami do 
wolą. kom. edukacyjnej utl'zymywali jeszcze sylltaxIs; czw.arty klasę 2-gą, Inac~eJ. zwan~ W olborza, Stanisław August, w poniedzia-
2 lata swoją ilzkolę. W ten sposób IV 1775 gramatykę; pIąty klasę 1-szą, t. J. mfim~ l lek świąteczny, (7 czel'wca 1755 r.) po po­
l'. zakończyła byt swój szkoła jezuitó\v w początkową: :v llastęp~ym roku rozdzle- łudniu, przybył też uo Piotrkowa dla obej-I 
Piotrkowie, po 6~ latach istnienia. "Opis lono. kl.asę 13-Clą od 4-t;~ ?~ osobnyc.h nau- rzenia mi usta i zwiedzenia szkół pijarskich. 
kasaty zakonu jezuitów w księgach pijar- cZyCleh; lecz ~now.u P?zmeJ, albo tez same, Przyjęty z wszelkiem przygetowaniem, ja­
skich-mówi ks. Gacki - dowodzi, że oba- albo. tylko pIątą l szostą raz~m lącz~no. kie się tylko dało zrobić nie spodziewa­
dwa zgromadzenia przy końcu zajmowała U?zmów ~lasy 6 n~zy~ano w?~cza~ lozka:- jąc się pierwej Monarchy, gdy wszedł do 
emulacyja szlachetna. Dłngo nawet jeszcze ",!Z, a 5-~.eJ jtzykamt. Ze zmmeJszemem SIę kościoła otoczony od panów i licznej szla­
żałowano że ks. jezuici nie pomieszkali hczby pIJarow częsta wypadały takowe po- cbty powitali 0"0 A.uO"ust książe Sułkowski 
przynajn;niej tyle czasu w Piotrkowie, ile ł~czenia dwóch klas pod jedn.ego .. nauc~>:- jako' wizytator Jeneralny szkół wiE!lkopol­
by im potrzeba było na dokońezenie WBpa- cI~la, a nawet do tego przychod:lło, IZ włascI- skich, profesor wymowy i jeden z uczniów. 
niałego ich kolegijum (obecny gmach gim- WIe trzy tylko klasy bywało, Jak np .. od r. Najłaskawiej przyjął to powitanie i wiele 
nazyjalny)." 1781 do 1686; ~dy, znowu, po.cz!naJ,c od powiedział na zaletę ksią.żęcia, więcej na 

W tymże 1773 r. zjechał do Piotrkowa r. 1786 szkoła plOtrk?wska dZleh.la SIę na pochwałę zgromadzenia. Z kościoła zaraz 
książe August Sułkowski, wizyt:.ltor gene- 5_ klas z .pocz~t~aI?1 . (*). PodZiał szkół wszedł do szkół i tam w każdej klasie po 
ralny szkół wielkopolskich, z ramienia kom. pI~trk?'Ysklch, Jezeh me Ist~tny, to przy- francuzku, po niemiecku, po łacinie i po 
edukacyjnej, dla przejrzenia i poznania n.aJm~IeJ prawn.f' na kl~s sIedm utrzymał polsku powitany sam zapytywał eię uczniów 
szkół miejscowych; profesor retoryki i dwóch SIę az do "czasow pr?Sklch.; ze wszystkich przedmiotów, a szczególniej 
uczniów pijarskich miało do niego odpo- B~z ~zględ.u .na zmIenną hc~b.ę kI a: szko- z matematyki, z historyi i geografii. Po­
wiednie mowy w kościele; poczem wizy ta- ły plOtroowskleJ stale przy Ulej znajdował chwalał odpowiedzi i znowu wiele wyrzekł-
tor examinował Bzkoły. Była to pierwsza szy o pracy i pilności profesorów, :rad że 
wizyta ~:wi~cka, gdyż do ustanowienia kom. l*). Patrz Jedyną\ poz~stałą od .zeszłego .wieku, w jego życzeniom oupowiedziały szkoły tutej-
ł~dukacYJneJ obowiązek wizytowania szkół archiwum gIlD.nazY)um plotrkowsk.lego, kSIęgę, pod sze U() W olborza powrócil.-l kt-ól pruski 

.. . k' ·h l .. ł d . h .. łó tytułem : .Zapl/ly przychodzących I odchodzącyeh stu- b d' u· k . 2{! 'd"k ' plJars IC na eza u IC prowmcyJu w. dent6w w szkołach piotrkOWSkich zaczęte dnia 29 ę ąc w .L łOtr OWIC, v-go paz zwrDl-:'1-
Począwszy od r. 1773-1790, rok rocznie I września. 1781 r., do 1791 r. włą~lnie . " 1793 r. zapowiedział rektorowi swoją by t-

łem mu się; wtem wiatr powiat z l<>komo­
tywy parę, i ta zasłoniła obraz. Wkrótce 
też gwizdawka maszynisty dała z!lak, że o­
puszczamy tunel, i niezadługo zatrzymali­
śmy się na przestanku. Niewiele myśląc 
zaalarmowałem cały personel kolejowy. 
Zawiadowca stacyi na czele innych oficy­
jalistów, podążył do wskazanego przeze­
mnie przedziału, ale jakież było o~ólne 
zdziwienie, gdyśmy go pustym znaleźli, a 
zbrodni i śladu nie było; Ironduktor zapewnił 
nawet, że pl'zedział ów w ciągu całej podróży 
zajętym nie był. Zrazu, zainteresowano się 
mem opowiadaniem; wkrótce jednak zgo­
dzono się jednomyślnie, że całe to zdarze­
nie musiało być snem na jawie, i poeiąO" 
popędził ze zdwojoną szybkością, by cza~ 
stracony.powetować. Byłem bardzo wzbu­
rzony. Ze tu nie zachodziło prawdziwe 
zdarzenie, przyznać musiałem; a jednak to 
nie był oen, boć wszystko jasno i dobitnie 
widziałem, przytem wspomnienie, pmwie 
zatarte w mej pamięci, COI'az wyraźniej mi 
się upn':ytoll1niać zaczynało. Pl'zecież ten 
sam cielI. jui raz widziałem i to owej smu­
tnej dla mnie, pamiętnej nocYi ale com wten­
~zas jako prost.y zbieg okoliczności uważał, 
to teraz mimowoli w innem świetle mi się 
przedstawiało. Dumania Ploje przerwało 
leki e pukanie w szybę. Prz"lstraszony zbli­
żyłem się do okna i ujrzałem konduktot'a, 
który mi znakami pokazywał, bym szybę 

spuś~it. Uczyniłem czego żądał, i teraz 
d~piero spostrzegłem, jak był bladym i po­
mIęszanym. 

- Pragnąłbym panu słólv kilka IV zau­
faniu powiedzieć,-rzekł. Coś pan widział, 
nie było bez przyczyny. 

- I to pan dopiero ter~z mówisz?-za­
wołałem-niech się pociąg zatrzyma, gdzie 
zbrodniarz? Może nieszczęsną ofiarę mo­
żna jeszcze uratolvać! 

Potrząsnął głową.. 

- To dawno już minęło-szepnął, oglą­
dając się bojaźliwie,-to było widmo. 

Uspokoiwszy się cokolwiek, prosiłem go, 
by się jaśniej wytłómaczył. 

- Widzi pan-mówił równiei bojaźliwie 
-nie chciałem o tem przy wszystkich mó-
wić, bo by mnie wyśmiano, ale widać pan 
napra wdę widziałeś. W tamtym prze­
dziale-ukazał obok-popełniono niedawno 
lRol·derst wo. 

- Co pan mówiQz!-zawohlem przejęty 
okropnem PI·z€czuciem. 

Zapewne słyszałeś pan o tym mło­
dym człowieku, ciągnął dalej, który pół 
roku temu na naszej linii zamordowanym 
został. Jechał tym samym pociągiem w są.­
siednim przedziale; zabito go niezawodnie 
w tym tunelu, bo na drugiej stacyi, zanim 
spostrzeżono zbrodnię, morderca już był 
daleko. 

I nie domyślasz się pan, kto mm 
mógł być? 

Konduktor zaprzeczył. 

- Wsiadając pI'osił mię, by mu nie 
przeilzklldzano-mówił dalej ,-nie otwiel'a­
łem więc dl'zwiczek; w tunelu pociąg zwal­
nia biegu, wtedy zapewne zabójca wskoczył 
i zamordował śpią.cego, lub może też przy 

.silniejszym turkocie nie dosłyszano wołania 
nieszczęśli wego. 

- Dziwne!-szepnąłem. 
- Tak, uziwnie i mnie było, gdy pan o 

swem widzeniu opowiadałeś-odrzekł mi.­
Wiedziałem, co to znaczy, bo ów prze­
dział wzbudza. we mnie stmcb, a chociat 
zupełnie go odnowiono, i wszelki ślad krwa­
wego zajścia usunięto, nie Wpu3zczam ni­
kogo do niego, tembarc1ziej w nocy bym 
tego nie uczynił. 
Zadałem mu jeszcze kilka pytań, doty­

czą.cych tajemniczej zbrodni; nie mógł lU i 
jedn!1kże nic więcej nad to, com sty szał, 
powiedzieć; wkrótce też opuścił mię, spie­
sząc na swe stanowisko, a ja pozos talem 
sam pogrą.żony w zadumie. 

(dok. nast.) 
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ność w Bzko łach, ale naglące interesa nad- Cu się dotyczy pozostałych po-jezuitach 
spodz iewanie przyspieszyły jego wyjazd i pomocy naukowych, a w całości przekaza­
nie dozwoliły swoją. łaską zaszczycić szkół nych pijurom,-te także nie miały wielkiej 
piotrkowskich." wartości i składały się z muzeum, zawiera-

Komisy ja edukacyjna przeznaczając fun- jącego kilka narzędzi matematycznych i fi­
d usze po jezuickie na cele edukacyjne nie zycznych, oraz biblijoteki. Kom. eduka­
z apomniała o oupowiedniem uposażeniu cyjna w 1781 r. przysłała od siebie łańcuch 
szkół pijarów piotrkowskich. Jak wiadomo, i stolik mierniczy, a także astrolabijum 
dawne szkoły rzeczyp()spolity nie posiłko- drewniane. W tymże zaraz roku klasy 
wały się żadnym funduszem rządowym. uczące się geometryi rozpoczęły praktykę. 
Kolegijum pijarów piotrko,vskich od po- Jaka była wartość darowan~j pijarom 
czątku swojego istnienia ŚJ'odki utrzymania biblijoteki trudno wyrokować, gdyż lustra­
czerpało z licznych zapisów, z których cyja księgozbioru po-jezuickiego, w 1'. 1775 
(o prócz podniesionych i upadłych w roz- przez Walentego Kobwrzyokiego, z polece­
maitych czasach) tylko następujące znajdo. nia kom. edukacyjnej dokonana, tyl~ tylko 
wały się w posiadaniu pijarów, przez cały mówi: "Na drugiem piętrze skarbca kościel­
czas istnienia kom. edukacyjnej: nego jest biblijoteka. W niej porachowały 
a) z zapisu Gorczyńskiego w r. 1675, na się wszelkie książki małe i mniejsze, ponie­
wsi Bykach 8000 żlp. z procentem 7 od sta, W!lŻ regestru spisanego nie było. W szyst­
b) z tegoż zapisu na mieście Brzeźnicy 3300 kich książek było 16:30, mieściły się one w 
zlp. po 7% i c) sumy wypożyczonej przez pi- 6-ciu szafach, a i na podłodze wiele tukże 
jarów na budowę synagogi w Piotrkowie leżało. " Właściwa zaś biblijoteka pijarska 
3400 zlp. po 5%. Nadto pijarzy posiadali w 1'. 1775 zawierała 2515 książek, a wBród 
placów miejskich morg 1 pl'ętów O 174, nich, oprócz przeważniej liczby stal'ych 
łokci O 8, oraz gruntów ornych morg 15, dzieł treści teologicznej, znajdowało się spo­
zagonów jeometrycznych 6 i stóp 9:35. 1'0 nowszych fl'ancuzkich i polskich, bo zmia-

W 1'. 1775 komisyj a darowała pijarom na planu nauk w szkołach wymagała dzieł 
prowincyi koronnej ~OOO zlp. rocznego do- nowych, a i komisyj a edukacyjna do użytku 
chodu z następujących zapisów, należących profesorów nadselała. książki swoim kosztem 
do jezuitów piott'kowskich: na wsi Krusze" wyuane. 
wie 2000 złp. rocznego dochodu; na Starej 
wsi i Suchcicach od kapitału 107,400 złp. 
3500 złot .. %j na. Wodzyniu 400 zlp. %; na 
Koniecpolu i Chrzą.stowie, od 40,000 zlp. 
roczne~o procentu 2000 zlp. i na Buyni­
cach 100 dp. procentu od sumy 2000 zlp. 
Z powyższej sumy prowincyjat dla Piotl'­
kowa przeznaczył tylko 2000 zlp. Oprócz 
tego w 1'. 1781 komisyj a darowała pijarom 
nieruchomość pojezuicką. w Piotrkowie, 11 

mianowicie: wszystkie ich budowle, placów 
miejskich 168 O prętów, łokci O :31, a tak­
że gruntów ornych morg 60 i stóp kwa.­
dratowych 8:37. W skutek tej darowizny 
prowincyjał ,zmniejsz!ł sumę poprzednio z 
funduszów po-jezuickich pijarom przyzna­
ną do 1000 zlp. One to właści\yie stano­
wiły tak zwany etat rządowy. 

Podług świadectwa wizyty ks. Kolenoo­
wicza cały dochód pijar'6w piotrkowskich 
w r. 178:d wynosił tylko 6000 zlp. do tego 
k omisyja dodała w 1792 roku :3270 złp. i 
na emeryturę dla ex-jezuity Berenta 600 
zlp. Tak skromna suma musiała starczyć 
na potrzeby kolegijum i szkoły wydziało­
wej piotrkowskiej na schyłku IV-g'') okresu. 
Jeśli nadto zwrócimy u wagę, że gmach no­
wego po-jezuickiego kolegijum nie był do· 
kończony, to przyjdziemy do wniosku, że 
spadek po jezuitach nie bardzo wzbogacił 
niezumożne koiegijum pijarskie. 

o G- Ł 
fl. 

(d_ c. n.). 

Logogryf I_ 

Ze zgłosek: a, a, an, ar, co, croy, czaj, czu, dam, 
di, don, drio. du, es, gniew, hip, i, i, ja, jaj, jó, kur, 
Ja, Ii, li, nord, po, ra, ryk, rze, sa, ski, te, teB, thi, 
try, us, wa, wad, zan, zbi, zef-ułożyć 15 wyrazów, 
znaczenic których następujące: 

1. lmie mezkie. 
2. Sła\vny' ilustrator polski. 
3. Departamcnt wc Francyi. 
4. Miejsce zamieszkania ~w. Angustyna. 
5. Król "Wizy-Gotów. 
G. Powieściopisarz polski. 
7. lmie mezkie. 
8. Państwo europejskie. 
9. Miasto w IIolandyi. 

10. Rzcka. w Indyjach. 
11. Wspaniały palac i ko~ciół pod )Indrytelll . 
12. lIfiasto na wyspie Itace. 
13. Znakomity i uczony Wó(l z Mongołów IV XIII w. 
14. Miasto w angielskim hrabstwie Sllrrey. 
15. Wyspa, należąca do Grecyi. 
Początkowe litery odgodniętych wyraz,iw ulpżą 

nam nazwisko powieściopisarza polskiego; koncówe 
zaś tytuł jednego z utworów jego. S. J , 

T
' VI' dniu 19 b. m. zakończył życie w mieści e 'ha­

szem ś. p. 'Vincenty Antoni Gołkontt, 
urodzony na Litwie w 1842 1'. Pomimo że był sy­
nem maj~tnych rodziców, od wczesnego dzieciństwa 
aż do śmierci cieżko pracował na chleba kawałek. 
Był zacnym męfem i ojcem rodziny; gdy szło o speł­
nianie obowiązków względem kraju i spoleczClistwa, 
spełniał je sumiennie z lIiezwykłym zapałem i powa­
żnym na rzeczJ poglądem; przekonań nie zmienial 

o s z E 

- = 

5 

łatwo i zawsze sEczerze, {otwarcie, nawet szorstk o 
niekiedy wypowiadał swoje zapatrywania się na ludzi 
i ich sprawy. Gorliwy agitator teatrów amatorskich 
w mieście nasze m, ilekroć te miały cel szlachetny -
sam przyjmował w nich udział. Był rownież jednym 
z naj dzielniejszych naczelników oddziałowych miej­
sco,wej straźy ochotuiczej. 

S. p. Antoni cieszył się też szczerą i zasłużoną 
sympatyją wśród grona pl)wa,żnie myślących ludzi. 
Czuł, że umiera: bolając nad sierotami, które miał 
zostawić, żonie gorąco za jej poświęcenie dziękując, 
zmarł, opatrzony SŚ-mi Sakramentami. 

- Szanownemu lluchowieństwu za beziuteresowne 
oddanie ostatniej posługi ś. p. Mężowi mojemu, -
przyjaciołom, znajomym i kOlegom, którzy na wła­
snych barkach zanieśli do gl'obu ukochaue l1am zwło­
ki,-zarazem doktorowi Krotowskiemu, który do osta­
tniilj chwili był dlań pełen poświęcenia, oraz wszy­
stkim, którzy tak Jiczn.itl zebrali się na pogrzelJie­
serdecznie Bóg zapłać i słowo szczerej podzięki składa 

wdowa z synami 
:Maryja Gołkontt. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 16 (28) paźd. w majątku Janki na sprze­
daż bydła, mebli i żyta za sumę 3000 1'8. 

- 7 (19) listop. w tutejszym sądzie dkręgow. na 
sprzedaż osady w Stob~ecku-miejskiem, p-eie Nowo­
radomskim pod N! 92, od sumy 500 rs. 

- 4 (16) stycz. 1885 r. w tutejszym sądzie zja­
l\dowym na sprzedaż nieruchomości w Petrokowie 
po(l N! H/79 na rogu placu Mikołajewskiego i l\faryj­
skiego od sumy 13000 1'8. 

- 15 (27) paźd. w urzQdzie p-tu petrokowskiego 
na dzierżawę propinacyi w 188% 1'. IV majątku: 1) 
Bogusławiee od silmy 966 1'8. rocznie.-2) Oprzężów 
od sumy 64 rs. rocznie. 

- Tegoż dnia, w magistracie m. Łasku na oś"ie­
tlanie 21 latarń miejskich w ciągu lat 1885/8 od su­
my 234 r~. 60 kop. 

- 16 (28) paźd. na rynku w m. Tomaszowie, p-cie 
Brzezińskim, na sprzedaż 30 pudów surowej wełny, 
od sumy 400 1'8. 

- 'l'egoż dnia w Petrokowskim urzędzie leśnym 
na sprzedaż drzewa: 1) w obrębie Żywoein od sumy 
1291's. 57 kop.-2) Gwolszowice, od sumy 200 rs. 
99 kop.-3) N agorzyce. ocl sumy 1781's. 86 kop. 

- 29 pa~(1. (10 list.) w magistracie m. Brzezin 
na dzierżawę w latach 1885/ 8 dochodu z bani (mikwy) 
żydowskicj od 440 1'8. 80 kop. rocznie in pIUA. 

- 30 paźd. (11 list.), tamże na sprzedaż starej 
lJydłobójni miejskiej, 0(1 sumy 106 rs. 83 k. in plus. 

- 25 paźd. (G list.) w magistracie m. Tomaszowa 
na dzierżawę "IV latach 188 5/8 jarmarcznego i targo­
wego, od sumy 35 rs. ::;0 kop. rocznie. 

- 29 paM. (10 list.) tamże na oświetlanie 42 la­
tarń ulicznych i jeducj m, korytarzu mag-istratu IV 

ciągu lat 1885fs oc! sumy 641 1'3. rocznie in minus. 
- 31 paźd. (11 list.) w magistracie m. Rawy: 1) 

na dzicrżawę w ciągu lat 188% dochodów kasy miej­
skiej w m. Rawie. - 2) na dzierżawę w ciągu lat 
1885/8 jedenastu jatek oil cen podwyższollych.-3) na 
3-ch latnię konserwacyję i utrzymywanie w porząd­
ku 7 studzien z 8 pompami, od sumy 1501's. 

- 23 paźd. (4 list.) IV urz~(1zie p-tu Noworadom· 
skiego: 1) na dostawę dla szpitala i domu schronie­
nia w m. Noworadomsku IV ciągu 1885 r. różnego 
rodzaju produktów. - 2) na 3-ch letnie oświetlanie 
18 latarn miejskich oc! 361 rs. rocznie in minus. 

- 24 grud. (5 stycz. 1885 1'.) W kancelaryi hypo­
tecznej lO, Łodzi na sprzedaż nieruchomości pod NI 
515, od sumy 60000 rs. ----

I 
Do spl'zedaży 

FABRY::K:A 

PIERNIKÓW, CZEKOLADY i ŚWIEC 

Zdolni Agenci N'· k' h 1IJ[ d S . Znajdą korzystne zajęcie przy lBllllBG 1G II aszyn O zyma 

Z prawdziwego wosku 

J AHA WRÓBLEWSKIEGO 
Wf' WARSl{,itW'i~ 

484 ttlica Kapitulna 484. 
(R. i Fr. 104-!0) (3-2) 

~~~~~~~~-~~~I 
nO nltb'!Jcilt OSOBA 

w Paszkowicach, wiorsta od mia-
sta żarllo\Ya na szosie Kieleeko-Petro- która przez lat kilkanaście pracowab 
kowskiej. Stacyjn pocztowa Paradyz, w zawodzie nauczycielskim życzy 90-

DI'zewl{a owocowe w koronie i, , . " '. 
bardzo pieknych gatunkach, jak ró- lHe przYJąc obOWIązek ksztalcellla pa-
wnież kilkasct kasztan6w sic- nienck, lub też jako Dame de 
dmiolctllich, JeSiony ]lłaczące, era- cOln})agllic. 
tegusy I'óżowe, szczepione, Gł6g , , ' " 
biały dwuletni na żywo-ploty i Agl'cst Wladomosc w <Iomu p. IIubner, przy 
piękllY. (3-3) ul'JY Odetikiej, Nr. 510. (7-3) 

rozpowszechnieniu na raty do- I)OSZldi:uje w miastach pol­
zwolonych prawnie w Państwie skich czynnych zastępc6w, 
Rosyjskiem !)oiyczek l)l'e- na stały racłllutek niemiec-
lllijowych. ka .fabl·yka. położona na gl·a· 

Oferty frankowane pod lit. IIo ' 
2425-a, przyjmuje Ek9pedycyja In~~y. ~ " Ił' 
Oe:łoszeil Haasensteina i II 'er t y z re creDcYJaml nac sy al; na-
~ \l eŻy poc! lit . .J. \\'. 5277 do Kn-

~B.v~O~g~·liieiil~'a~,~~~a~llj;j°iiwiiieiilill.l' 'iiiii~~~ d.olfa, Jlosse, Berlin S. 'lV_ 
(R. i 'p'. W7~ii) (2-1) (R. i FI'. 10803) (l-l) 

a~&~Z~·~~~~dfElml.m"' •• ·.B!Im&PBi~m!~BlIm~Wl8IDlllmlIBBlIm"1ijI 

OLTE:IER.,N"'IA 
I FABRYKA PIERNIKÓW 

W ,PETROK"OWIE," P1'ZY 'ld. "Pete1'sbzwgskiej". ' 
Poleca '\vszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzą.ee, 

jakoto: Ciasta ,wszelkiego rodzaju, Torty, Cukry deserowe i 
Praliny w naj delikatniej szych smakach, -również znaczny do­
bór Pierników, od których biorącym detalicznie ustępuje się 
15% od rubla. Polecitjąc się względom Szanownej Publicz­
ności, nadmieniam, iż. przy doborowym towarze, ceny wo­
góle zastosowane są. najprzystępniejs~e. 

(8-1) Z uszanowanzem S. Jasiński. 
m && aua 



6 

Nadworni Dostawcy 

~AIYlI PfRŁOW I S~NOWI[ 
Polecają wyborowe gatunki 

herbaty 
Nowego zbiol'U, osobliwie: 

Polutot'Jll): familijną chunmy rB. 2 za f. 
Czarną lausin. wys. gatunek rs. 2 k. 50 
W plll1cłkaeh lJ~aszauych rs. 1 kop. 75, 
rs. ~, rs. 2 kop. 50. 

Ka,vę bezpośrednio 
. sprowadzaną· 

Plaska 0(1 32 kop. do 50 k., okrągła 
0(1 55 kop. do 60 kop. 

Cykoryj a Stand fuut 10 kop. pud rs. 
3 kop. 60. 

Cukier i mączl\ę cu­
krową po cen. nizldch. 
Świece stearynowe N ewskie. 

1 fnnt 29 kop., 10 pudów po 1'S. 11.40, 
50 pud. rs. 11.35, 100 pudów rs. 11 30, 
300 pudów 1'8.11.25, 500 pud. rs. 11.\10. 

Wyborowe ~atunki Mijki. 
z Moskiewskiego Walcowego Młyna. 

Manna rs. 2.80, Krupczatka l'S. 2.40-
2.60, j gatuuek 1.90-2.10, 2 gatunek 
1.30-1.50. lIIanniane krupki rs. 3 za 
pud. 

:Mąka ochmżaua po 50 f., 10 f., 20 f.. 
1 pud. 2 p. 20 f. i 5 pudów. 
, Skla(ly: 1) Nalewki 10; 2) Nowy­
Swiat 31; 3) róg 'l'lomackiego i Rymar­
skicj 10; 4) Elcktoralna 10; 5) Marszał· 
kowska 44; 6) Praga 7; 7) Długa 11. 

Przy hurtowym składzie na 
Nalewkach herbata w skrzy-

niacll. 
KantoiJ.'lka od 1'8. 1 do 1'8. 1 k. 80 Z'l f. 
Kijaehtyilska od rs. 100 do 1'8. 130 

,,~agi blizko 100 funtów. 

Ka,va na kamienie. 
Płaska 0\1 1'3. 7.50 do 1'8. 12, Okrągła 

od rs. 10 do 1'8. 13. 

To,vary culdernicze 
Anastazyi Eremiejewoj i Synów, 
Cukierki zawij. od rB. 10.40 do r~. 3.1. za p 
Cuki('rlri nic za,,·ij. od rs. 10.60 do rB. 28 
Frul:ta w cukrze. . ." 24 
Marmolady. . . . . . '" 12 
Pastila ocl 1'5. 13 do . ." 14 
P.lt lIarsylski . . . • 26 
Biskwity OlI rs. 10 do ." 16 
Pierniki . . . . . . . . " 10 
Kowyżki. . . . . . . .• 10 
Rodzynki perskie od rs. 4.80 za pud na 
skrzynie. 

WdOVly M. A. Papowa. 
",\'yższe gatunki: 

,\'ódka stołowa kop. 55-li5-75. 
,,\\Tódld gorzkie kop. 55-70, I'~. 1. 
Nalewki kop. 55-70-85, 1'5. 1. 
ICiowskie nalewki 1'8. 1. 
Li'!dery 1'8. l, 1.50 i do r i<. 3. 
Ihull i Coninc kop. 75 i 1'8. 1. 

T Y D Z I E Ń. .N2 43 

~oO<>OC>OOoo ~ 

MAGAZYN FUTER ~ 

tlawniej 

JULJAN PENKALA 

8 
u l i c a S e n a t o ł' S l., a NI-. (; w '" a 'I' ., ~ a w 'i e, 

O .... 

na nadchodzący sezon zimowy zaopatrzony został w znaczny wybór: ~ 
Bobl'ÓW Kamczackich i Amerykańskich, Baranów białych Chiilskich i Kaukazkich, Baranów 
Romanowskich, Baran)ióW Buchal'skich, Dublonów, Elek damskich i Amerykańskich, Gl'O­
nostai, JOllutów, Iirólików Francuzkich, Lisów czal'llych, srebmych, Krzyżaków (czar­
no-burych), niebieskich, białych, czerwonych, (WirgiiJskich) i żółtych, Nurków Amerykllliskich i Sy­
birskich, 1\'ie(lźwiedzi i 1\'ieclźwi:tdków, Opossnm popielatych i brązowych, Piżmowców, CJ 
POI)ielic, Rysiów, Seboli Sybirskich i Amcrykailskich, Skunksów, SZOI)ÓW, Szenszylli, O 

oraz Tumaków kamieunych i borowych, w skórkach jakoteż i w błamach. 

Wybór gotowych fut!:'r clamskich w najnowszych fasonacłl, jakotu: Dolmanów, Polouez, RI)-
~ tónd, Kaftaników i SalOl). Damskie flttl'Zane Garnitury, to jest: Mufki, Iiołniel'ze ora:G '" 

18~ "j~~I~,;~",,;:~::.~r~~~~~;'~~~~:~~:p~€!;~~::,~g::~:~;~W a~:~~:=~~":,,, ~ 
Iiożuszków li Baralló,V Romauowskich i z Dublonów. 8 

Dywaniki futrzan e, "'orki do nóg (podróżne), RęklHviee i nurki myśliwskie, Puch 
edre{lonowy (gagaczy) na funty, Puszek ŁabQ(lzi na łokcie i skórki. 

8 Zwracamy uwag~ kupuj~cych na nizką cenę BŁAMÓW POPIELIC od Rs. :l.o'i. 
Zamówienia }H'zyjmują się i listownie. ~ 

Cen]} U'Ilti,.u·kowane state. 

~~~OOOOOO;;.~O .. ~· 
4 saM 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga­
tunku z dostawą: do drwalni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(rozesyła się w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (t.) Na mia­
re w skrzyniach zamknięty eh przez 
nlag·ist.rat warszawski opieczęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na cate wagony z dosta­
wą przed drwalnię, po cenach od­
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzec po k.70. 

Koks najlepszy zagr:tniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec 1'S. 1. tV składzie 
sprzedaje się każdll! iloŚĆ. Zwózki 
węgla obc.ego dopełnia Pl) rB. 5 za 
fur mankę od wagonl!. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacai'!c. 

(13-2) 

N akładem Księgarni Teodora P aprockiego i S-ki 
w WARSZA WJE. 8. Clmdelna 8. 

świeżo wyszły z dl'Uku 

Michała Bałuckiego 

Nowelle i Obrazki 
W 4-ch TOMACH. 

Treść: Tom I-sz:,,: Za późno. Ostatnia stawka. Przechrzt:l. Po śmierci. 
Tom II-;i Ojcowka wob. Dwie sios!r)'. Co ją ocalilo! .. Tragcdyja grecka. 
w góralskiej cllacie. ])0 kraju. Heraklc;owc ilrogi. Tom III-ci Scl1erzo. 
Prosto z pensyi. Karykatury. Z alon .nu maluczkich. Wigilija Bo~ego Naro· 
dzenia. Tom IV-ty Jubileusz. Obrazy i obrazki z tatl'zlńskie,i wycie~zki. 

Rywale. Lata wica. 

Cena 4-clt tomów B.tJ, 5. 
NIlbywać można we wszystkich ksi<:gal'l1iach krajowych i zagnnicznych. 

(R. i Fr. 10850) (3-1) 

Naczynie przyjmujemy Jlapowrót po 'il,!!!!!!!!!!!!!!!.!,!!!!!!!!!!!!!! 
5 k. lmtelkc :: _. Cement Portlandzki i Gips. , Przeważnic polecamy Stolo wc, Car-
skie Jar;.('binowe i Al1giebkie gorzkie. DO WYNAJĘCIA 

N'alcwk( "'iimiowe i Czaruo·porzecz- Karety, Powozy, Bryki na 
kowc. l'esorach i lionie. 

Karty do gry. Zamawiać można w składzie węgla 
B· 25 b t 8<>' '''łod. Sapińskiego, na rogu 
lorącym za rs. ra a /O alei Aleksandryjskiej. oraz w mieszkaniu 

SzczcO'óło,,-e cenniki z waruukami sprze· G ł 
daży itla haJl(lIuja.cych wysylamy i wy- i stajniach tegoż, w domu W -go o em-

; bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
dajemy na ządanie: l h t 

I Zakład Drukarsko· Litograficzny 
i Skład Papieru 

E. PAŃSKIEGO 
Adres tUa listów i del)esz: Karety i powozy na wese a .. c .rz y .. po­

grzeby. Na spacery-wyn1l:Jl11uJll! Się na 

BAZYLI PERŁOW, WARSZAWA ~~.dziny. Na balach PUbliCznYC~~:=-~r ~ 
Poleca J. W. i W. P. Regestra GOSI)odarcze, Dzien­

niki naj lnu, lisięgi, liasowe, )lellsyi i ordyna,ryi, 
udoju nIleka, liwit~\l'yjusze leśne, liwitki 113- ro­
bociznę· (H. i FI'. 10302) (3-2) ....... I:<;'" 

Druki dla JeomeŁrów, Sądów, Zarz~dów Gminnych, Go- ~ 
. Do młyna parowego "V Niech- 800 sztuk Slcze~ÓWJ 

Clcarh, I:'tacya Gorzkowll.le, po· . J bl' br h 
b . (;h'usz l a oni w wy orowyc 

trze ny Jest gatunkach, zda~nych do wys~dzenia, 

M Ł Y N A R Z jest do sprZed;ln!a w dobrach Zlelen-
., ~ . leinie - BtaCyJa pocztowa. Szezer-

Osoby pOSIadające dobre SWla·· eów stacyjtt kolei RI~domsli:. 
dcct'va mogą. się zgłosić. (3 -3) , (8-8) 

rzelni, Browarów i Dystylarni. 5 
Przyjmuje wszclkie roboty w tenże Zakl'e3 weho- et> 

I dzą.ce, któl'e spic3znie i starannie są: WYkOnYW;;Jae 

... 

po cenaclI un1iarkowanycb. 

Materyjały piśmienne i wszelkie Farby, 

Redaktor i wydawca l'\l[irosła,v Dobrzańsld. 

':~O:lI:(\,lellO :u.cHaypolO. W dru.karni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Ostatnia iskra życia roztliła się, zdołał pochwy­
cić ręce swego nieprzyjaciela. 

- Zatrzymaj się - krzyknął -morderco I niech 
Bóg opiekuje się Małgorzatą!... nigdy szczęściem nie 
dowie się jaką śmiercią zginątem! Morderco! raz je­
szcze spojrzę 'IV twarz twoją... Ta twarz nikcze'lima, 
przy wódzi mi na pamięć rzecz pewną, o której mia-
łem ci powiedzieć " . 

Obenreizer, przer~żony widokiem takiej nad­
zwyczajnej energii, w której lękał się być pokonanym, 
stanął nieporuszony. Wen dal spojrzał na nieO'o wzro-
kiem przygasłym. n 

- O we - rzekł, - nie, nawet uwierają<l nie 
zdradzę zaufania zmarłego .... słuchaj!... mniemani ro­
dzice twoi-czy nic sobie nie przypominasz? .... oom 
podrzutków, majątek do ciebie należący, a którego 
nie odziedziczyłeś..... przypomnij sobie..... przypo­
mnij ..... 

Głowa spadła mu na piersi i potoczył się jesz­
cze niżej na pochyłość przepaści. Złodziej rzucił się 
na niego; ręce jego drżące zaczęły szukać na. piersiach 
ofiary, lecz Wen dal raz jeszcze z konwulsyjnym 
wykrzykiem "nie-o nieI" rzucił się'" tył i tocząc się 
coraz to niżej-a niżej-zniknął jak cień, wśród snów 
o śmierci. 

Burza wybuchła na chwilę ... straszliwa. Pot em 
piekielne glosy umilkły, księżyc zaświecit jasno, śnieO' 
padał mięko-spokojnie. <> 

Dwóch ludzi, z dwoma ogromnemi psami wyszło 
z klasztoru. Spojrzeli bacznie, obok siebie, potem 
wznieśN ręce do nieba. Psy wesoło biegły po śniegu. 

- Idźmy - rzekł jeden z tych ludzi - może 
znajdziemy jakich podróżny~h w schronieniach. 

Każdy z nich miał koszyk na plecach i okuty 
kij w ręku; na ramieniu sznur gruby, opatrzony wę­
złem. 
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.zachęci innych podróżnych do probowania szczęścia? 
- O nie! - rzekł Obenreizer - nikt teO'o nie 

uohl.- o 

I spojrzał w niebo n~d głową, i w dolinę u stóp 
swych leżącą. 

Będziemy sami-zupełnie sami-tam, dalej!.... 

w gór a c h. 
Dla naszych silnych podróżnych, droga wyda­

wału się piękną} a im wyżej postępowali, tern powie­
trze było lżejsze, tern swobodniej" oddychać mogli. 
Ale niebo ze wszech stron przestraszają.cy przedsta­
wiało widok: natura zdawała się być w groźnym letargu 
pogrążona, oczekiwana zmiana powietrza, oznaki zbliża­
jącej się burzy, głuche milczenie, zalegające wokoło 
niebo, jak gdyby kirem pokryte, przygnębiająco wpły­
wały na młodych ludzi. 

Choć dzień był ciemny i ponury, w Dolinie je­
dn"ak Rodanu, którą pozostawili za sobą., dostrzedz 
można było rzekę wijącą. się kręto, a przezroczyste jej 
wody ukazywały się im jakby pokryte sinawym od­
odcieniem żałoby. Dalej, wysoko, po nad drogą, do­
strzegali cyple lodu i bałwany śniegu zawieszone po 
nad ich głowami. Przy drodze otwierające się prze­
paści, szum strumieni, ze wszech stron olbrzymie cy­
ple. Obraz ten potężny, nie ożywiony grą. światła, ja­
sno przedstawiał się oczom dwóch młodych ludzi w 
całej swej okazałej grozie. 

Zapewne, gdyby nawet ludziom takim jak nasi 
podróżni, co to umieją. stawić czoło obawie i w nie­
bezpieczeństwo śmiałe zagłębić spojrzenie, gdyby dwóm 
ludziom samotnym i bezbronnym, przysżło przez kilka 
godzin z rzędu przechodzić wśród zwartych szereO'ó w 
nieprzyjacielskicn, milczących i ponurych-od wag: ich 

Przepaść. 14: 
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zesłabła by nieco,-a zaprawdę-tu nieprzyjaoiel był 
straszliwszy niemal: olbrzymie odłamy lodowiska i 
lawiny, przepaście bezdenne, zdawały się czyhać na nich, 
a nad nimi wisiała gl'oźba rozszalałej walki żywio­
łów, wścieklej burzy górskiej. Wetępowali coraz to 
wyżej, po urwistej i stromej ścieżce; wesołość \Ven­
dala wzrastała jednak na widok przebytej już drogi. 
Obelll'eizer niewiele mówił, myślał tylko o celu, do któ­
rego dążył. Obadwaj zręczni, cierpliwi, odważni, mieli 
wszystkie przymioty nieodzowne do tej awanturniczej 
wyprawy i jeżeli Obem·eizer zrodzony IV górach, wi­
dział w powietrzu oznaki grożącej śmierci, nie miał 
bynajmniej ochoty podzielić się tą myślą z towarzy­
szem podróży. 

- Czy przed wieczorem zdążymy przejść na 
hmtą stronę-zapytał Wendul. 

- Nie - odpowiedział Szwajcar,-czy widzisz 
o ile śnieg jest tu obfitszy, niż w dolinie. Im wyżej 
wstępować będziemy, tem więcej będzie zbity i głę­
boki.... A przytem, dnie są tak krótkie! Gdybyś" 
my mogli dojść do piątego schronienia i zanocować 
W szpitalu dobrze by było. 

- Czy nie lękasz się burzy w nocy - zapytał 
Wendal, troc}lę zaniepokojony. 

- Ze wszech stron otoczeni jesteśmy niebezpie­
czeństwem - rzekł Obenreize1' ~ czy nie słyszałeś o 
moście Ganthera? 

Przechodziłem go raz jcden. 
\\' lecie? 
Tak jest, w !lorze podl·Óży. 
Ale teraz , to wcale co innego-rzekł Oben. 

reizer szyderczo- W tej porze, wy, panowie szlachta, 
nic lubicie po~h'óżować i nie znacie się na tych rze­
czach. 

- Jesteś moiDl przewodnikiem - odpowiedział 
wesoło 'Vendal- ponieważ tobie ufam ... 

- TZlk, jestem twoim przewodnikiem - rzekł 

'ęGpł!lląO ?!qn~z O!UW WA.1?Pf 'P9A\.OP 
9U1[epz o~aro&q tlłB!O z aI!A\ąo uz u 'z8afn'lnzBod 0:8 
-a.l?lJI 'waz.rez8plJ ! wafa!zpołz WAl UIGlBG[ Ol u[-'az;) 
-dnł~ Aufą·IWa ·ęaP1A\oą0.rd o~ ZUJ ~nr lZ8UlG!UIUd 
AZe) 'ęał!dAA\ e.191'l 'UU!A\ op Aoflftl!dAStlZ f9dllu wał1!IA\. 
- .1aZ!3.rUGqO ptldpO-lW;)0dOł~ ~alBaf 'Al V -

lW3ł!qO.IZ !Il ~90-WG!'1!uzpau llG189 (ł -

'zsAZBnJod a!8 !lG:?Gf ';>\ltldGzJ.d .M Z8Cl!UPlldM. 
'[U?UM. fi jA?nłpGz.rd O!U fof O[U '(l!0~? ! A?9·Ipod [aM.l 
oa[u()'1 nJ, ·AO!Ula!qo f GUl UlGłUWAZ.qOP ! .r'llllfll.MZg 
łt1łOA\UZ-O{GIl op G!1l ?!ZpuAlo.Hlop WałlWG!qO -

'a!Wl}!Z uu Bpud-![!.Ml{0 od zaGI 
.... llzJapn 'lalAlz8 UA\AJ.AA~ '01l0!U 190JdA\ ofrqs 'n>{!UA~!\) 
-azJ.d '!lą(\Adpo 'G!8 [UO.lq IBPUG.M. - Iuuzsu.qs 'UU1G!W 
-BU 'UM [lZlludzo.r 'Il'llUA\ a!8 llłaZ\lZSA\ 'BUZ0~\9 A\ '(lIBP 
"ua M UI!U łAz.mpn !-pJZOtqzo.r a[u a!s UI.\.r9Pl z 'lal 
-A1Z8 waud 'UZ z łilu211l!0AA\ .raz!a.mGąo a~ 'A\9pO[ ! n21a!ull 
P9.1ęA\ 'ftllO'~ nUl !zo.r:B 'BM.!1ZSU.I1B tl:lj{llM. G~ '!Bnp "'a!u~!1l 
'''oJJ UWAZ.Il .wz[o.meąo A~ 'wG!onzllod z ~!8 Ezpnqz 
'łu!zpa!A\ O!N "UAZIl{UAIZ P?:ljzsl}zJd a{O!A\ l.{lO.tj z n!\) 
-~rAA\ od UlaJaZ!a.lUaąo tlZ łtlModalSod otnłP 'lur 

'Ał8AWZ o~of łUM..{.Mouudo 'll.rul:l1 UlBS G~ua.L 

'fa!~sfGIAZUH l~.1aqo A\ :lItl! a!uqopod '9~OUW 
• U1AZJd H0UJl luul91lazozB Z0GZH '!ąOJ Ol) 'llilzpa[i\1.. a!u 
'pJMOpnWtlU 011 {BpUG M ·Z·llflUM.3ZUU ?l!S U!UB1SOpAA\ 
Gllu.Id łl'-lzpulpuU łllZIlOdzo.1 'U!UG!dGpłB llil[mlAlop WGł 
-U!1l wałull 'iluoIAl{llod łlMOłll a 'Oilf'Bjloza ?nf 'G!iI oef 
-ndnJpA\ Ol ::m[ '.IaZ[G.lUaqo 'n!lla!Za!A~ UlAA\!FilU.118 
UlAl Al !I\lA\111sozod !8tlU !U?9Jpod U!ZPO~ l{09 A1 P po 
0:llz!l8: ·!WtJ:lIU'lllSGZ.ld ?n~ !wGuMad z elU 'ezl>Zsof łUP 
.11U!.M. '?upud łUA\U1BGZJd a!u !wul'l1{d !wG!'1[a!A\ mail 
lla!u~ 'a!uzll'BUZ ułq1JłSO AZJnq iqZSG.IZ 9ęOUMOlJl~A\D ·n.1 
-nUl ollau?,o.lll nl{llz.W!A\ od a!B llu[u1lłozo '!uql>Z.I;)!.l\od 
o1laf od 'Il!Il~!iAl 'tlf<J!ZPllU UłU\'Il180zod 'PYl A\ G!8 Pl!U 
-a!UlUZ '0łlfuped lla!ull 'wa!llęaz.,zS 10H'B!A\1l !UOłStlZ '.19A\ 
-lO e!distlz 0°19.11 A\ 'iJfułopz [a!u z ?~r.fM OZ.lzso[ 

- Ort .-

-111 -

'Wendal chciał zwalczyć swoją .niemoc.-Niepodo­
Ina: skutek narkot.yku był silny. Kicdy jego mor­
derca mówił, on zapytywał sam siebie, czy to praw­
da, że jest raniony, czy to jego krew spływa po 
śniegu? 

- Cóżem ci zl'obiJ? - szepnął - dlaczego sta­
jesz się podłym mordercą? 

- Co mi zrobiłeś? ... Byłbyś mnie zgubił, gdybym 
ci był dozwolił przybyć do celu twej POdl'ÓŻY, Twoja. 
przeklęta gorliwość zabrała mi czas, w którym racho­
wałem zwrócić zabrane pieniądze. Co mi zrobiłeś?. 
Stawałeś na mojej drodze, nie raz, nie przypadkowym 
zbiegiem okolicznośoi, ale stale, systematycznie i bez­
przestannie. Czyż nie chciałem pozbyć się ciebie da­
wniej?... Ach pozbyć się, to nie dosyć. l dlatego tu 
umrzeć musisz. 

"" endal chcia1 zebrać myśli!-niepodobnaj chciał 
mówić!-napróżno. Instynktownie szukał kostUl'a któ­
ry wypadł mu z ręki; nic mógł go dostać. W ów­
czas chciał powstać o własnej sile!... Napróino, na 
próżno! zachwiał się i stoczył ciężko na brzeg prze­
paści. Omdlały, odrętwiały, z zamglonemi oClyma, nie 
słysząc nic, dobył jednak ostatnich sił i wsparł się 
na rękach. Widział jak nieprzyjaciel jego stał spo­
kojnie, ze złowrogiem i nieubłaganem spojrzeniem. 

- Nazywasz mnie mordereą - rzekł Obenrei­
zer - ta nazwa jest mi zupełnie obojętną. Nie 
możesz przynajmni~i powiedzieć, że nie uarażałem ró­
wnież mego życia, bo i ja jestem otoczony niebezpie­
czeństwami i może być, że nie odnajdę dr'ogi ,,vśl'ócl 
tych przepaści. Za chwilę, nowa burza wybuchnie; 
śnieg padać zaczyna. Muszę mieć ten kwit - oddaj 
mi te papiery! Każda minuta upływahca skraca mo­
je życie. 

- Zatrzymaj się - zawołał 'tVendal - gło:!em 
groźnym, usiłują0 powstać. 
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